
Nr. 1. Kraków, 4 Stycznia 1890. Rok V II.

O n o  c. Ł  Towarzystwa r o la m s o  M o w s M e o ,
Prenumerata wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państwie 

utstryackiem rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a., w W. ks. 
poznańskiem i całem państwie niemieekiem rocznie 12 marek pół­
rocznie 6 marek; w Królestwie polskiem rocznie 6 rubli, półrocznie 
i  ruble. Pojedynczy numer 12 ct. w. a. Oena inseratu od miejsca 
wiersza dwulamowego dla członków Towarzystw okręgowych, prenu­
merujących „Tygodnik11 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik Rolniczy11 wychodzi w sobotę każdego tygodnia.
Ńiefrankowanych listów nie przyjmuje się. Reklamaeye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. Manuskrypta winne 
być opatrzone podpisem autora; nieumieszezonych nie zwraca się.

Zamówienia na „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjmuje Admi­
nistracya „Tygodnika", p zy  ulicy Karmelickiej 1. 42, artykuły zaś 
należy odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

Treść : Sprawozdanie z posiedzenia Komitetu Tow. roi. — Kainit kałuski. — Gospodarstwo stawowe. (Dokończenie). — Rozmaitości.— 
Sprawozdanie handlowe. — Ogłoszenia. —

A d m in is tracy a  „T ygodn ika  ro ln iczeg o " u p ra sz a  s z a ­

now nych  P anów  P re n u m e ra to ró w  o ła sk a w e  n ad e sła n ie  

za leg łe j p ren u m e ra ty  za  la ta  ubiegłe, za  r. 1889, o raz  

o ry ch łe  je j odnow ienie na r .  1890, by m ożna odpow ie 

dnio z a s to so w a ć  się  co do ilości nakładu.

Rozdział zatem zasiłku m a być następujący:

Na wystawę bydła zaród. (26— 28 szt.) 1200 lub 1800 złr. 
,  „ koni właścicieli pryw atn . . 400 „ 500 ,.
,  „ r y b a c k ą .....................................  200  „ 200 „
„ „ trzody chlew nej . . . .  200 „ 200 „
„ podróże inspektora i w ydatki nieprz. 400 „ 200 „

S P R A W O Z D A N I E

g posiedzenia K om itetu  Tow. roi. krakowskiego, 
odbytego dnia  21 grudnia 1889.

1. P ierw szym  p unk tem  obrad K om itetu b y ła : s p r a ­
w a  w y s t a w y  r  o 1 n i c z o -1 e ś n e j , mającej się odbyć 
W W iedniu w r. przyszłym . Z kwoty 5000 zlr., ofiarowa­
nej przez Sejm celem  subw encyonow ania wystawców k ra ­
jow ych, przypada na zachodnią część kraju 2000 złr., do 
k tórej postanow ił K om itet dodać 400 złr. z funduszów, 
m ających p ierw otn ie inne przeznaczenie. Ze względu, że 
w ysłanie na w ystaw ę ziem iopłodów jest mniej kosztowne 
i że każdy z zam ożniejszych rolników poczuwać się po­
w inien do obowiązku poniesienia tej ofiary, uchw alił Ko­
m itet poparc ie  funduszem  powyższym  jedynie w ystawy 
inw entarzy , a przedew szystk iem  bydła obór zarodow ych, 
by udowodnić, iż naw et tak drobne subw encye m iniste- 
ryalne, jakie kraj nasz otrzym uje, zużytkowano z wyni­
kiem możliwie ■najpomyślniejszym.

2400 2400  złr.

Zmiany, .jakie okazałyby się po trzebne w  tych  pozy- 
cyach, pozostawiono do woli komisyi wystawowej, w ybra­
nej już poprzednio  z łona Kom itetu.

2. Z powodu ogólnego braku paszy, czyniącego p ra ­
wie niem ożliwem  dotrzym ania w arunków , do k tórych  obo­
wiązani są utrzym ujący stacye buhai, postanow iono w ysto­
sować do m in isterstw a roi. podanie o dodatkową w tym  
celu subwencye.

8. Odezwę W ydziału krajowego z zapytanjem , czy 
składy na chm iel m ogą być użyteczne bez jednoczesnego 
urządzenia s ia rkam i i pras, przekazano sekcyi chm ielar- 
skiej celem  przed łożenia odpowiedzi na najbliższem  po­
siedzeniu Kom itetu.

4. W skutek w niosku Tow. roi. okręg, w N ow ym  
Sączu o przekazanie połowy obory zarodowej bydła P inz- 
gau-Pongau, znajdującej się obecnie u p. W ładysław a 
Żuka Skarszew skidgo w Łyczanej, p. K azim ierzow i R u­
dnickiem u w Łukawicy, jak oraz ośw iadczenia w łaściciela 
dotychczasowego, iż dla braku paszy gotowym je st odstą-
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pie  ca łą  tę oborę za rod ow ą ,  pos tan ow io no  naw iązać  roko­
w an ia  z p. R ud n ick im .

5. Do w n io sk u  p. Wt. Żuka Skarszew sk iego ,  by za 
b u h a ja  d an eg o  na  s t a c j ę  do Ł u k aw icy  nie żądać  zw ro tu  
w iększego  jak  j e s t  o b ecna  cena  jego, t. j. 1 0 0 — 1 1 0  złr., 
K o m ite t  n ie  p rz y c h y l i ł  s ię ,  gd yż  sp rzed aż  tego b u h a ja  
p o leco n ą  b y ła  p rze d  p ó ł  rokiem, za tem  w w a ru n k a c h  
znaczn ie  korzys tn ie jszych .

6. U ch w a lo n o  po parc ie  pe tycy i Tow. in ż y n ie ró w  i 
a rch i tek tó w  w W ie d n iu  w sp ra w ie  reg u lacy i  rzek.

7. P rzy ję to  do w ia d o m o ś c i :
a )  R e fe ra t  Komisyi s ta tys tyczne j.
b) P r z e d s ta w ie n ie  p. W ro tn o w s k ie g o  o po trzeb ie  za­

m ian y  do tychczasow ego  bu h a ja  w oborze  jeg o  rasy 
P in zg au ,  jako  zby t ciężkiego, a p rz ez  to n iezdo lnego  
do rozp łodu .

e) S p raw o zd an ie  p. in s p e k to ra  o s tan ie  obory  zarodo­
wej ow iec ra sy  m ięsnej w K a rn iow icach  i p o trzeb ie  
zakup ien ia  dla niej b a rana ,  oraz  o zam ów ien iu  już 
b a ra n a  i d w ó ch  m a te k  d la  takiejże obory  u p. S zym - 
kiego w powiecie  w adow ick im .

d )  Z aw iado m ien ie  o t r z y m a n e  od c. k. nam ies tn ic tw a  
w  sp raw ie  w ydzia łu  ro ln . n a  U n iw ersy te c ie  J a g i e l l o ń ­
skim, k tó ry  w m y ś l  ro zp o rząd zen ia  N ajjaśnie jszego 
P a n a  m a  wejść w życie w jes ien i r. 1890, po  u p rze -  
d n ie m  je d n a k  k on s ty tu c y jn em  trak to w an iu  p r e l im in o ­
w a n y c h  wydatków7.

e) Z aw iadom ien ie  c. k. n a m ie s tn ic tw a  o n om inacy i  w i­
cep rezesa  Tow. roi. p. W ł. S truszk iew icz a  in s p e k to re m  
szkół ro ln iczych  d la  Galicyi.

f )  O dpow iedź  o d m o w n ą  m a g is t ra tu  m ias ta  K rakow a 
w  sp raw ie  u rząd zen ia  ta rg ó w  b y d ła  ro zp łodow ego .

N a  in te rp e lacy ę  p. W ł. Ż uk a  S karszew sk iego  w s p r a ­
w ie  trafik  so ln ych  i b e z p ła tn e g o  udz ie lan ia  soli bydlęce j 
d la  ludności dotkn ię te j  n ieu rod za jem , da je  odpow7iedź p rz e ­
w odn iczący  o b rad om  w icep rezes  p. W ł.  S truszk iew icz , w y ­
ja śn ia jąc  s ta ra n ia  sw oje w tej m ierze , oraz us i ło w an ia  ł o ­
żone p rzez  Koło polskie, w sk u tek  k tó ry ch  w y s ła ło  już  
m in is te rs tw o  zapy tan ie  do n a m ie s tn ic tw a  w e L w o w ie  co 
do sposobu  b ez p ła tn e g o  podziału  1 2 ,0 0 0  cetn. soli. oraz 
użycia  su ro w icy  we w schodnie j  Galicyi.

Kainit kałuski i gospodarka austryacka.
P o d  p ow yższym  ty tu łe m  um ieśc i ła  świeżo „ W ie n e r  

lan d .  Z e i tu n g “ w os ta tn im  n u m e rz e  p ism a  sw ego  n a s tę ­
pu jący  a r ty k u ł :

„ W y t r w a ły m  s ta ra n io m  Koła po lsk iego  R ad y  p a ń ­
s tw a  m a m y  do zawdzięczenia ,  iż m in is te rs tw o  skarbu  za­
rządz i ło  nareszc ie  w y do b y w an ie  i sp rz ed aż  ka in i tu  w K a ­
łuszu. J a k  j e d n a k  zby t często n ie s te ty  dz ie je  się w  Austryi,  
tak  ró w n ie ż  i w ty m  w y p ad k u  zezw olen ie  odnoszące  sie 
do kw es ty i  ta k  n iezm ie rn e j  wagi. u d a re m n io n e m  praw ie

zostało  m a ło s tk ow em i,  n iczem n ie u sp raw ied l iw ion em i ogra-  
j  niczen iam i. W  K ałuszu  m a  być za tem  w ydobywam y i sp r z e ­

d a w a n y  kain i t  jako nawóz, ale — nie dozw olono  na p o ­
s taw ien ie  m aszyn  celem  tłu czen ia  go. Kainitu  u ietłuczo- 
nego  nie może użyć rolnik, rów nież  ja k  i żużli T h o m asa ,  
a n iepo do bn a  żądać, by każdy z nich, zakupu ją c  rocznie  
je d e n  lub parę  w agonów  lego nawozu, sp r a w ia ł  m aszynę 
do t łuczen ia  lub w y k o n y w a ł  tę  robotę  rękam i, co jako  
zby t kosz tow ne  nie odpow iad a ło by  celowi, a n aw e t  często 
d la  b rak u  rąk  i p o t r z e b n y c h  bu dy n k ó w  byłoby  zu pe łn ie  
n iem ożliw em .

W p raw dzie ,  p o d łu g  p rzy ję tych  u nas zapa tryw ań , 
m in is te r  f inansów  nie p o trzebu je  znać  się n a  g o sp o d a r ­
s tw ie w ie jskiera ; g d y b y  się zn a ł  na n iem  i w iedzia ł  co 
m u  potrzeba , to dzia łoby  się lepiej ro ln ic tw u  i p ań s tw u .  
A le  je s t  p rzecież  w A u s try i  m in is te rs tw o  ro ln ic tw a ,  k tó ­
rego  zadan iem  je s t  dbać  o p o trzeby  ro ln ików . Je ż e l i  za ­
d an iem  m in is t ra  sk a rb u  m a  być je d y n ie  dos ta rczan ie  p o ­
t rz eb n y ch  p a ń s tw u  pien iędzy  i u k ład an ie  b u d ż e tó w  bez 
n iedoboru , to m oże  on ła tw o  p o paść  w te n  b łąd , iż w y­
szukiwać będzie uow7y eh  ź ró d e ł  podatków7 bez zapew n ien ia  
im  trw ałości ,  może za tem  zabić k u rę  n iosącą z ło te  ja ja  i 
to  w najlepszej w ierze  d o p e łn ien ia  obowiązku sw ego . G dy  
jed n ak  p o trzeb y  ro ln ic tw a  c ie rp ią  w sk u te k  n iezna jom ośc i 
s łu sz n y ch  jeg o  w y m a g a ń  w m in is te rs tw ie  skarbu, w tedy  
obow iązkiem je s t  m in is te r s tw a  ro ln ic tw a  dzia łać  w y jaśn ia ­
jąco  i ująć się z ca łą  e n e rg ią  za tą  ciężko u c iśn ioną  g a ­
łęzią  g osp o d a rs tw a  krajowego, znajdującą  się obecn ie  w  n a ­
d e r  p rzy k rem  położeniu.

P o t r z e b a  j e s t  m a tk ą  w ynalazków , a s tare  p rzys łow ie  
pow iada, iż „nędza  uczy żeb rać" .  P rz e s i le n ie  w c u k ro w a r -  
s twie w yw oła ło  s tosow nie jsze  u rząd zen ia  w fab ry k a ch  cu­
kru, rów nie  ja k  kryzys w h a n d lu  w y ro bam i że laznym i 
do p ro w a d z ił  do u lep szen ia  takow ych . To sam o dzieje się 
z g o sp o d a rs tw e m  ro lnem , k tó reg o  p rzed s taw ic ie le  p rzysz l i  
do p rzekonania ,  iż dąży ono do n iechy bn e j  ru in y ,  jeże li  
n ie  u d a  się obniżyć  do ty ch cz a so w y c h  kosztów p ro d u k c j i ,  
a rów nocześn ie  p od w yższyć  p lony  ziemi. Rolnicy7, t r a k t u ­
jący  do tychczas  teo ry ę  z lekcew ażan iem , usi łu ją  obecn ie  
obeznać  się z nią, i ci, k tó rzy  sąs iadów  u ży w ających  na- 
w7ozów sz tuczn ych  nazyw ali  ro z rzu tn ik am i,  zostali s ta ły m i 
o db io rcam i fab ryk  ty ch  naw ozów, czego d o w o d em  p o d ­
w yższające się c iągle ceny  naw ozów  sz tucznych .  T o w a rz y ­
stwo, zaw iązane  p rz e d  laty ce lem  e k sp lo a tac j i  soli k a łu -  
skiej, sp rzed a ło  za ledw ie  kilka w ag on ów  tego  naw ozu  i 
to je d y n ie  g o sp o d a rs tw o m  e u k ro w a rn ia n y m  n a  M oraw ie;  
w  Galicyi rozesz ło  się k ilkanaśc ie  ty lko  jej w orów  d la  
p rz e p ro w a d z e n ia  dośw iadczeń .  J a k ż e  o d m ie n n y  j e s t  s tan  
rzeczy  obecnie! Z ap o trzebo w an ie  soli po tażow ej w postaci 
su row eg o  kain i tu  p rz e d s ta w ia  się w  o g ro m n y c h  cyfrach , 
a cała ta  ilość sp ro w a d z a n ą  być m usi z N iem iec!

W  czasie, w7 k tó rym  pow sta ło  T o w a rzy s tw o  d la  eks- 
p loa tacy i soli kałuskiej , n ie zn a n e  jeszcze  by ły  znakom ite  
w yn ik i  u p ra w y  torfow isk  w C u n ra u ;  n ik t  nie p rz eczu w a ł  
w ielk iego  znaczenia  kain itu  dla g ru n tó w  p iasczys tych  i
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dla konserwowania nawozów sta jennych; dzisiaj wiemy 
już o korzyści, jaką daje upraw a torfowisk i że bez użycia 
w tym celu kamitu byłaby ona nieinożebną do osiągnięcia. 
Na nic nie przydałoby się kosztowne osuszanie baguisk, 
gdyby  jednocześnie nie można było użyć taniej soli po­
tażowej. Bez niej pozostaną jałowemi ogromne przestrze­
nie kraju, które mogłyby stać się nąjżyzniejszemi ze 
wszystkich gruntów, gdyż nie cierpiąc ani wskutek posu­
chy, ani też w skutek zbytecznych opadów atmosferycznych, 
są najodpowiedniejsze do uprawy zboża ozimego. A jakże 
taniem je s t  gospodarowanie na  n ic h ! Potrzeba tylko przy- 
orać czteroskibowcem przykrycie piaskowe na 10 do 11 
cm. głęboko, a bez użycia nawozu stajennego i bez ko­
nieczności powiększania inwentarza uzyskuje się nowe ź ró ­
dło dochodów, nowe pokrycie potrzeb w sianie i słomie!

Każdy wykształcony rolnik słyszał o zdumiewających 
wynikach, jakie o trzymał Schultz z Lupitz na gruntach 
piasczystych, nawożąc je kainitem i obsiewając roślinami 
czerpiącemi azot z powietrza, których bujny porost um o­
żliwiony został jedynie wskutek użycia kainitu. Dzięki 
jego pismom mogą już i inni rolnicy w Austryi wykazać 
podobneż rezultaty. Wiadomość o wartości kainitu jako 
środka konserwującego nawóz jest już ogólnie rozpowszech­
nioną i każdy rolnik może ocenić działalność jego w po­
wstrzymaniu ulatniania się azotu i rozkładania się materyj 
tworzących próchnicę ,  wskutek czego nawóz taki stoso­
w nym  jest  szczególnie na g run ta  piasczyste, zużywające 
zbyt prędko swe siły zasobne.

Jakże więc wytłómaczyć ową obojętność rządu!
O cóż tu właściwie chodzi? W  Kałuszu znajduje się 

kainit w potężnych warstwach. Obecnie dozwolono doby­
wać go. Ozy je s t  zatem usprawiedliwionem, iż poskąpiono 
funduszu na urządzenie maszyn potrzebnych do rozdra- 
biania tego nawozu, bez czego nie może on być użytym 
w rolnictwie. Może maszyny te są zbyt kosztowne lub też 
fundusze naszego państwa tak opłakane, iż nie dozwalają 
na produkcyjne naw et nakłady? Nie, gdyż nie potrzeba 
tu wydatku jednego  lub pół miliona, ani też 100,000, ani 
nawet 20,000, lecz jedynie 12.000 ztr.H! Więc dla 12,000 
złr., które oprocentują się, umorzą i przyniosą jeszcze 
czysty dochód, uniemożebnia się produkcya, mogąca dojść 
przynajmniej do pół miliona dochodu brutto i to nade- 
wszystko w kraju tak biednym, jakim je s t  obecnie G alicya!

Ministerstwo finansów rachuje początkową p roduk­
c ję  kainitu na 30,000 cet. m. Jeżeli mielenie kainitu bę­
dzie kosztowne.m, to wyniesie ono 1 5 — 2 o et. od cet. m., 
co uczyni razem 4 5 0 0 — 6000 złr. P rocent 4 od kapitału 
12,000 złr. uczyni 480 złr., procent 10 jako amortyzaeya 
wyniesie 1200 złr., zatem razem 1 680 złr.: reszta wy­
datku, t. j. 2820 łub 4320 pozostaje na opał, obsługę i 
naprawę maszyn. Przy  niskich cenach najmu robotnika 
w ( ła . icu  pozostanie jeszcze z tej kwoty niewątpliwie p e ­
wien zysk czysty, którego zresztą w podobnym wypadku, 
gdy chodzi o potężną dźwignię rolnictwa, nie powinno 
państwo domagać się nawet. Jeżeli w następstwie okaże

ROLNICZY.

się potrzeba rozszerzenia owych urządzeń, to tern lepiej, 
gdyż wówczas tak czysty dochód państwa, jak i korzyść 
dla rolnictwa, wynikająca z obfitszego zaofiarowania mu 
soli potażowej, będą donioślejszemu

W każdym razie ceny kainitu sproszkowanego m u ­
szą być nieco wyższe, lecz rolnicy poniosą chętnie ową 
nadwyżkę, która uwolni ich od konieczności żmudnego 
tłuczenia tego nawozu u siebie w domu, co oprócz znacz­
nie wyższych wydatków spowodowałoby często szkodliwe 
opóźnienie wskutek braku rąk i odpowiedniego miejsca 
do przeprowadzenia tej czynności.

Gdybyśmy użycie kainitu przeznaczyli tylko do upra­
wy torfowisk, które potrzebują rocznie co najmniej po 6 
cet. m. na ha., początkowo zaś znacznie więcej, to owe 
dozwolone do wydobycia 30,000 cet. m. wystarczyłyby 
zaledwie dla 5000 ha. Jakże to mało w stosunku do to r ­
fowisk znajdujących się w samej Galicyi: Czemże zaspo­
koić potrzebę nawożenia gruntów piasczystych i k o nse r ­
wowania nawozu? Jeże l ib jśm y  obsiali owe 5000 ha. to r ­
fowisk jedynie tylko ow'sem, to rachując co najmniej po 
20 et. m. z ha i po cenie 5 złr. za cet., otrzymalibyśmy 
z ha. po 100 złr., a z całej przestrzeni 500,000 złr. do­
chodu brutto. Z również korzystnym wynikiem upraw iane 
tam być mogą buraki, kartofle, kapusta, len, konopie, r ze ­
pak, pszenica, bób, koniczyna, jarzyny, a naw et chmiel, 
zatem dochód brutto z tej przestrzeni przedstawi się znacz­
nie wyżej.

Nie podlega zatem żadnej wątpliwości, że jeżeli kai­
nit, zawierający 14— 15% kali, sprzedawany będzie w K a­
łuszu w postaci odpowiednio sproszkowanej i dobrze w y­
mieszany, produkcyę jego w krótkim przesiągu czasu po- 
więksyć wypadnie. Jeżeli jednak kainit ten ma być do- 
stępnym dla rolnictwa, to ze względu na niskie ceny 
produktów w Galicyi, nie powinien on kosztować na miej­
scu użycia wyżej 2 złr. za cet. m., czyli cenę .jego w sali­
nach oznaczyć należy na 70 ct., a dodawszy 18 ct. za 
przywóz do dworcu w Kałuszu, powinna ona wynosić 
tamże nie wyżej 88 ct. za cet. m. Koleje żelazne pow inny 
dać także pewien upust przy transporcie tego nawozu, 
gdyż przeważna część rolników ponosić jeszcze musi koszta 
przewozu na kołach z dworca kolei żelaznej, aż do ich 
posiadłości.

Powyższe wyjaśnienia polecamy do ocenienia tak 
naszym c. k. m inisterstwom skarbu i rolnictwa, ja k  ró­
wnież naszym posłom do Rady państwa. “

 ---------

G O S P O D A R S T W O  S T A W O W E
N A PISA Ł 

S T A R Y  R Y B A K
(Z  „Gaz. B o ln .u)

(Dokończenie)

Co do jakości wody w stawach, to najlepszą jest 
woda z małych, nigdy niewysychająeych strumieni, byle
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tylko n iep łynących  w prost z lasów, gdyż takich  woda 
byw a zbyt chłodna i mało zaw iera pożyw nych części; 
lecz jeśli takie leśne strug i p rzep ływ ają znaczne p rze­
strzen ie  g run tów  upraw nych, w tedy woda w n ich  się 
ociepla i nasyca pożywnerni m ateryam i, co ją  do chowu 

ry b  czyni przydatną.
Stanowczo jednak  trzeba się w ystrzegać w prow adza­

nia do stawów wody pochodzącej z zakładów fabryk che­
m icznych, gdyż taka praw ie bez wyjątku zaw iera w swym. 
składzie wiele m ateryj trujących i zdolnych zniszczyć cały 
narybek.

G run t w staw ie pow inien być żyzny i n iep rzepusz­
czalny; takim  je s t g ru n t gliniasty i gliniasto-piasczysty. 
N ależy g ru n t dokładnie zbadać, w celu przekonania się, 
czy zaw iera on dostatek m atery j organicznych i m inera l­
nych, m ogących rybom  służyć za pożywienie. Podobnie 
jak  rolnik, sta ra  się dokładnie poznać skład swoich g ru n ­
tów, zarówno i prow adzący gospodarstw o stawowe winien 
dobrze znać naturę gruntów  w sw oich staw ach. W ielka 
obfitość szlam u na dnie spuszczonego stawu, pozwala 
wnosić, że g ru n t je s t dobry, złożony z gliny, a szlam, 
pow stały ze zbutw ienia i rozkładu organicznych i nieor­
ganicznych m ateryj, stanow i z jednej strony bezpośrednie 
pożyw ienie dla w ielu gatunków  ryb, z drugiej zaś jest 
m iejscem  zam ieszkania rozm aitych owadów, skorupiaków  
i mięczaków, oraz wodorostów, którym i ryby się żywią. 
W oda w takich staw ach byw a zwykle m ętną i żołtawo 
zabarwioną.

N ależy też zwracać uwagę, czy miejscowość, na 
której staw  m a być założony, nie je s t w ystaw ioną na w y­
lew  wody, gdyż w takim  razie wszystkie ryby  w jednej 
chwili m ogą być stracone. K lęsce tej trzeba zapobiedz 
przez poprow adzenie rowów ochronnych do koła stawu, 
chw ytających zbyteczną wodę i odprow adzających ją  do 
koryta strum ien ia lub rzeki poniżej staw u.

P ra w n e  stosunki co do użytkow ania z wody również 
m uszą być uw zględnione, m ianow icie: czy przysługuje nam 
praw o podniesienia poziomu wody i odprow adzenia jej 
rowami, k tóre często w ypadałoby bić przez cudze grunta; 
podobnież rzecz się m a z rowam i dopływowem i. P orozu­
m ienie się zatem  pod tym  w zględem  z sąsiednim i właści­
cielami g runtów  je s t konieczne; dla un ikn ien ia w przy­
szłości uciążliw ych procesów  i w yłożenia nadarem nych 
kosztów.

Jeżeli, po zbadaniu w szystkich pow yższych okolicz­
ności, uznam y, że założenie stawu może być korzystne, 
przystąpim y do obliczenia kosztów zakładu, porów nyw ając 
je  z przypuszczalnym i zyskami, przyjm ując czas trw ania 
zakładu tak długi, aby wyłożony odrazu kapitał m ógł się 
powrócić. Je ś li rezu lta t takiego przedw stępnego obrachunku 
okaże się zadawalniającym , natenczas przystępujem y do 
w łaściw ych robót, które się rozkładają na następne działy:

1. Zbudow anie tam  i grobel.
2. W ybicie rowów dopływ ow ych i odpływ ow ych.
3. W ykopanie rowów bocznych.

4. U rządzenie zbiornika na ryby.
5. Z robienie zbiornika poniżej stawu do łapan ia  ryb, 

które ze staw u potrafiły się wym knąć.
6. W ykopanie row u ochronnego od wylewów.
7. U rządzeuie staw ideł i upustów .
8. Zbudow anie krat.
Cel powyższych urządzeń jest następujący:
Tam y i g rob le służą do zatrzym yw ania wody, do 

ochronienia staw u od wylewów i do ograniczenia całego 
zakładu. Kubiczność i rozległość g robel jest zależną od 
masy w ody w staw ie; zawsze jednak  będzie korzystniej 
robić staw y niezbyt wielkie, gdyż zakładanie ich i u trzy ­
manie jest łatw iejsze i mniej kosztowne, przytem  woda 
w m niejszych staw ach łatw iej się ogrzew a, a ryby w nich 
więcej stosunkowo znajdują pożywienia.

Rów dopływ ow y, będący zarazem  rowem  odpływ o­
wym przy wyjściu ze stawu, pow inien być poprow adzony 
przez cały staw  w k ierunku  prostym ; rów ten może za­
razem  służyć jako zimochów dla ryb, zatem pow inien być 
głęboki nie m niej jak  na 1,5 m etra. Poniew aż przypływ  
i odpływ  wody je s t znaczny, przeto rów  ten pow inien 
być w ykopany bardzo sta rann ie ; pow inien on m ieć w szę­
dzie jednakow ą szerokość u góry i na dnie i jednakow ą 
pochyłość boków, gdyż inaczej łatw o może uledz w jed­
nych m iejscach podm yciu i oberw aniu, w innych  zaś za­
m uleniu, przezco staje się .bezużytecznym .

Rowy boczne służą do osuszenia staw u przy jego 
spuszczaniu, pow inny zatem  m ieć spadek do głów nego 
rowu odpływ ow ego; ilość i w ielkość tych rowów zależą 
od wielkości i położenia stawu. Rowy te  służą w staw ach 
gęsto zarastających sitowiem do u łatw ienia rybom  p rzy ­
stępu do m iejsc przybrzeżnych, na których m ogą znajdo­
wać pożywienie, oraz za schronien ie przed drapieżnem i 
zw ierzętam i i ptakam i. Po spuszczeniu i wyłowieniu stawu, 
rowy te pow inny być starannie oczyszczone.

Zbiornik czyli kociołek na ryby, je s t to zagłębienie, 
w którem  się ryby grom adzą przy  spuszczaniu staw u 
i łatw o m ogą być wyłowione. D obrze jest, gdy w stawie 
znajduje się natu ra lne  takie zag łębienie; należy je  tylko 
w sposób odpow iedni w yrów nać i popraw ić. P ow inno się 
ono znajdow ać na końcu głów nego rowu i być znacznie 
głębsze od dn a  całego stawu, aby w niem było dosyć 
w ody dla ryb.

A by zaś m ożna było wyłowić ryby, które, pomim o 
wszelkich środków ostrożności, zdołały się w ym knąć ze 
staw u, należy po drugiej stronie grobli w rowie o dp ływ o­
wym, urządzić drugi taki kociołek, zwykle czworoboczny, 
ocem brow any drzew em .

Rowy ochronne pow inny być zawsze bite przy  s ta ­
wach zasycanych wTodą z rzek i strum ieni, opatrzone u p u ­
stami, dla regulow ania przypływ u wody. Zbywająca woda 
odprow adza się rowam i dokoła stawu, do rowu odpływ o­
wego. Row'y te są n iezbędne przy  staw ach napełnionych 
wodą z górskich  strum ieni, k tóre zawsze toczą dużo ka­
myków i żwiru, przez co staw  łatw o może być zaniesiony.
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Dla ochrony od podryw ania brzegów  tych rowów, dobrze 
jest u trw alić je  za pom ocą plan tacy i w ierzby koszykarskiej, 
k tóra sam a przez się znaczny przynosić może dochód.

Rów dopływ ow y otrzym uje wodę z rzeki lub stru ­
mienia, albo też z deszczów i topniejących śniegów po­
wstałą.

Do uregulow ania p rzypływ u służą upusty  i stawidła, 
odpływ  zaś m a ujście p rzez ru ry  i t. zw. m nichy.

W szystkie odpływ ow e kanały  tak pow inny  być urzą­
dzone, aby woda łatw o i szybko odpływała, ale przytem  
ucieczka ze staw u pow inna być zatam ow aną: do tego 
służą kraty, które się też um ieszczają w w ylotach dopły­
wów, dla zagrodzenia drogi rybom  lubiącym  płynąć pod 
wodę. K rata robi się z drzew a, a szczeble jej tak są gęsto 
ustawione, że tylko przepuszczają p rzep ływ ającą wodę, ale 
ryby  przedostać się przez nią nie m ogą; odstępy te m ię­
dzy szczeblam i stosują się do wielkości ryb  chow anych 
w stawie.

Po zupełnem  urządzeniu  staw u, następuje zalew 
jego. P rzed  zalewem stawu w szystkie odpływ y pow inny 
być szczelnie zam knięte.

Zalew następuje zw ykle na wiosnę, co jest lepiej, 
albo też w jesieni. Jeśli staw  przez jesień i zimę pozo­
staje bez wody, w tedy m ożna w nim zaprow adzić rozm aite 
popraw ki, które będą tem  potrzebniejsze, jeżeli staw  ma 
być zalany wodą przez kilka la t z rzędu.

Ze w szystkich gatunków  ryb krajow ych karp najle­
piej się nadaje do gospodarstw a stawowego, o nim  zatem 
tylko tutaj m ówić będziem y.

Ze stanow iska ekonom icznego, m ożem y uważać k ar­
pia jako rybę najkorzystniejszą do zarybienia stawów, po­
nieważ nie niszczy wcale innych  ryb, żywi się m ateryam i 
niesłużącem i do żadnego innego użytku, lub odpadkam i 
pozostąjącem i z rozm aitych resztek  i nie jest zbyt w ym a­
gający pod w zględem  g ru n tu  i wody, życie m a tw arde 
i daje się w szędzie z ła tw ością hodować, przytem  prędko 
rośnie i daje sm aczne mięso.

Jak  już w spom nieliśm y, dzielim y staw y na tarliskowe, 
wyrostowe, użytkowe i zimochowy.

Staw  tarliskow y stanow i najważniejszą część gospo­
darstw a; do niego w puszczają się sam ce i samice, dla za­
płodnienia złożonej w nim  ikry. Od dobrego zatem  jego 
urządzenia zależy pow odzenie gospodarstw a. Staw  taki nie 
pow inien być zbyt wielki, ani też za głęboki, m a posiadać 
dno rów ne i p rzez cały dzień być w ystaw ione na dzia ła­
nie prom ieni słonecznych; dostatecznie przez słońce ogrzana 
w oda stanow i g łów ny w arunek  pom yślnego tarcia i do­
brego wylęgu. Chociaż ocienienie drzew am i w strzym uje 
dostęp  p rom ieni słonecznych, to jed n ak  drzew a rosnące 
w p e w n e m  oddaleniu są p o ż y tec zn e /ch ro n ią  bowiem  staw 
od w iatrów , które spraw iają fale na wodzie, pędzą je  ku 
brzegom  wraz z ik rą  i takow ą częstokroć niszczą. Do za­
lewu staw ów  tarliskow ych najlepszą jest woda pochodząca 
z deszczów lub topniejących  śniegów, nie zaś z rzek lub 
strum ieni, dlatego, że w7 niej nie ma szczupaków, które

pożerają ikrę i m iody narybek. T rzeba też ochronić staw y 
tarliskow e od żab.

Jeśli zaś nie m ożna użyć deszczowej lub śniegow ej 
wmdy do zalewu staw u tarliskow ego, natenczas w ypadnie 
posługiw ać się wodą rzeczną lub ze strum ienia, ale w tym 
wypadku w yloty dopływ ow e m uszą być opatrzone bardzo 
gęstem i kratami, dla zupełnego w zbroniania w stępu szczu­
pakom.

Dobrze je s t w staw ach tarliskow ych urządzić g łę b ­
szy kociołek, do którego ryby m ogłyby się chronić w cza­
sie w ielkich upałów  lub zim na. W  staw ie pow inny  się 
znajdować kłody lub kam ienie, o które ryby się trą, oraz 
wiązki chrustu, na których ikra się zaczepia i lepiej jest 
przez słońce ogrzaną. Stawy pow inny być wolne od ro­
ślin wodnych, w których lubią się gnieździć szkodniki. 
K aczek i gęsi nie należy dopuszczać do stawów ta rlisko ­
wych, które też nie potrzebują być bardzo obfite w poży­
wienie dla ryb, gdyż po skończeniu tarcia sta re  ryby łatw o 
wyłowić i przenieść do innego, żyzniejszego stawu, co je s t 
koniecznem  i z tego względu, iż ryby niekiedy zjadają 
w łasną ikrę.

W yłowiony ze stawu tarliskow ego m łody narybek 
zbyt jeszcze jest drobny, aby m ógł być przeniesiony od- 
razu do stawu głównego, w którym  byłby napastow any 
przez ryby drap ieżne; do dalszej jego hodowli służą staw y 
odrostowe, których urządzenie je s t p raw ie takie sam e, jak 
stawu tarliskowego. D obrze je st mieć dw a staw y odrostow e, 
ponieważ jedno letn i narybek nie nadaje się jeszcze do 
bezpośredniego przesadzenia do stawu użytkow ego; tak 
więc narybek, po przebyciu pierw szego roku w jednym  
stawie, przenosi się na rok następny  do drugiego. W  ta­
kich staw ach dobrze jest, pław ić bydło, którego odchody 
służą za pożywienie dla ryb.

Autorzy, piszący o chow ie ryb, podają jako bardzo 
dobry rezultat, jeśli przesadzony do staw u odrostow ego 
narybek, po upływ ie pierw szego roku, waży 60 do 90 
funtów  na kopę, czyli każda pojedyncza ryba w przecięciu 
od 1 do IR , funta; lecz m ożną się zadow olnić przecię tną 
wagą kopy od 30 do 45 funtów , to jest od 1f2 do 3/5 fb 
każdej pojedynczej ryby średnio, jeśli waga przesadzonego 
narybku  wynosiła 5 funtów  na kopę.

Staw główny, wyrostowy czyli użytkowy, służy do 
hodow ania m łodych ryb na tow ar handiow y. K arpie, wa­
żące 2 do 2 1/3 funtów , idą już na sprzedaż. Staw  g łów ny 
przedew szystkiem  pow inien obfitować w pożyw ienie dla 
karpi i mieć dostateczną rozległość, czern się głów nie 
w yróżnia od stawów tarliskow ych i odroślow ych, jako też 
większą głębokość, ponieważ karpie wT nim  przebyw ają 
od dw óch do trzech  lat. Takie, zatem stawy pow inny być 
bezpiecznem  schronieniem  dla karpi w czasie zimy i nie 
zam arzać do dna, co się bardzo łatwo stać m oże w p ły t­
kich stawach tarliskow ych i odrostowyeh. G dyby zacho­
dziła obawa zam arznięcia do dna głów nego stawu, n a te n ­
czas trzeba się uciec do urządzenia zimochowów. Takie 
stawy stanow ią podstaw ę bogactw a rybnego  gospodarstw a,
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gdyż od dobrego przezimowania zależy powodzenie chowu 
ryb w następnym  roku.

Zimochowy powinny być zakładane na miejscach 
dobrze osłonionych, naprzykład wśród lasu, a poziom 
wody w nich ma wynosić od 2 do 2 5 met., brzegi zaś 
powinny być wyniesione nad poziom wody na 1 do 1 5 
metra. Stawy mogą być niebardzo obszerne, ponieważ 
karpie w zimie mało są ruchliwe. Dobrze, gdy  zimochowy 
otrzymują wodę wprost ze źródeł, ponieważ woda w nich 
w zimie jest cieplejsza. Nie należy też niepokoić ryb pod 
lodem w zimochowach, to też chodzenie po lodzie, a 
zwłaszcza ślizganie się na łyżwach powinno być wzbronione.

Powietrza dostarcza się rybom w zimochowach, po­
dobnie jak w innych stawach, zwykłym sposobem, to jest 
wyrąbują sie w lodzie przeręble, i takowe zatykają się 
wiązką sitowia, której dolny koniec zanurza się w wodzie, 
a wierzchni sterczy nad lodem.

P od  względem obszerności wszystkich stawów, p rzy­
jęto na podstawie doświadczenia, licząc ogólną przestrzeń 
wszystkich pięciu stawów na 100 hektarów, następujące 
rozmiary:

Stawy t a r l i s k o w e ........................................... 4 hektary
„ odrostowe pierwsze . . . .  12

drugie . . . .  18
„ wyrostow'e czyli użytkowe . 60 „
„ z im ochow y ........................................... 6

Obsadzanie stawów rybami i ga tunek  tych ostatnich 
zależy od właściwości stawu, a ta ostatnia znowu jest za­
wisłą od własności g run tu  i obfitości pożywienia dla ryb. 
P od ług  tego robi się wybór gatunku ryb, jakie hodować 
zamierzamy. Karpie i liny wymagają g run tu  szlamowego, 
spokojnej, ciepłej wody, szczupaki i okunie głębokiej pły- 
nącej wody, pstrągi lubią grun t kamienisty i bystro p ły ­
nącą wodę, na  której jednak  gdzieniegdzie znajdują się 
miejsca zamszne.

W ybór gatunku ryb do obsadzenia stawu zależy też 
od tego. jaka ryba w danej miejscowości najwięcej jes t 
poszukiwaną i najlepiej płaconą. Obsadzenie stawu ry­
bami zależy od jego wielkości, a także od wielkości do- 
pływu, od wody i obfitości pożywienia, od wzrostu i wagi 
wpuszczanych karpi, wreszcie od czasu przebywania karpi 
w stawach wyrostowych. Ścisłych liczb postawić tu nie 
można, ale zaw:sze pamiętać trzeba na prawidło, aby nie 
napuszczać ryb w zbyt wielkiej ilości. Przeciętne liczby, 
zebrane z licznych gospodarstw stawkowych, dają na hek­
tar:  stawu tarliskowego 6 do 12 ikrzaków (samic), 4 do 
8 mleczaków (samców), na 4 mleczaki jednego młodszego, 
dalej w staw ach odrostowych pierwszych, m in im um  800. 
średnio 450, maximum 600 sztuk.

W  stawach odrostowych drugich m inim um  200, ś re ­
dnio 300, maximum 400 sztuk; w stawach wyrostowych 
dwu rocznych, minimum 120, średnio 180, maximum 240 
sztuk.

W  stawach użytkowych jednorocznych minim um  60, 
średnio 90, maximum 120 sztuk.

W ypadnie zatem na
hektarów s z t u k

minim. średnim maxim.
.12 stawu odrosfow. I. 3600 5400 7200
18 „ II. 3600 5400 7200
30 j  „ 
30 f „

wyrostow.
3600

1 rocznego 5400 7200

60 „ 2 rocznego 3600 5400 7200
W  rzeczywistości wszakże obsadzenie nigdy nie b ę ­

dzie tak wysokie, z powodu strat powstałych z różnych 
przyczyn.

Straty te wynoszą w procentach:

w stawach tarliskowych 12 do 14%
„ odrostowych 1. do 10%
„ odrostowych II. do 7%
„ wyrostowych 2 do 8%

Chcąc staw zużytkować jak należy, trzeba wiedzieć 
przyrost wagi ryb w ciągu roku; podług tego trzeba kie­
rować obsadzeniem stawu, dla utrzymania najkorzystniej­
szego rezultatu; dowiemy się. bowiem z obrachunku, ile 
sztuk ryb mamy hodować, aby w pewnym czasie o trzy­
mać zamierzoną wagę. Stosuje się to szczególnie do stawu 
głównego, ponieważ w nim utrzym ują  się ryby użytkowe, 
t°  jest przeznaczone na sprzedaż, a podług tego urządza 
się chów narybku w stawach tarliskowych i odrostowych.

Od października do kwietnia ryby nie rosną; przy­
rost wagi następuje w maju i trw a do października. Przy­
rost ten, według Horack’a wynosi:

w maju 10%
w czerwcu 30 %
w lipeu 35%
w sierpniu 20%
we września 5 %

Pod względem pożywienia, karpie nie są w ybredne; 
pod względem żarłoczności są one pomiędzy rybami tern, 
czem Świnia pomiędzy zwierzętami domowemi. Można dla 
nich robić kluski z mąki z g liną  i gnojem owczym; nadto 
z gotowanych kartofli, grochu, otrąb, słodzin lub kiełków 
słodowych przyrządza się papka, która wysusza się w piecu, 
lub na słońcu pokruszona na kawałki zadaje się karpiom. 
Mleko zsiadłe, twaróg, krew gotowana, robaki, pędraki, 
ślimaki chciwie są pożerane przez karpie, słowem jedzą  
one wszystko i w tern właśnie, oraz w szybkim ich p rzy­
roście, spoczywa eała korzyść z ich chowu płynąca.

W yławianie stawów następuje na  wiosnę i w jesieni; 
na wiosnę wyławiają się zimochowy, w ceiu obsadzenia 
stawów tarliskowych. W jesieni następuje połów w stawach 
głównych w celu sprzedaży ryb, a w stawach odrostowych 
dla obsadzenia narybkiem rybochowów.

P rzed  połowem należy staw spuścić; spuszczenie to, 
Stosownie do wielkości i położenia stawu, trw a krócej lub 
dłużej; ku końcowi spuszczania, trzeba postawić wartę 
dniem i nocą dla zapobieżenia kradzieży ryb. Wzdłuż 
kociołka ustawiają się kadzie napełnione wodą, a na  nich
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kadki do sortowania, na grobli zaś stoją w pogotowiu 
wozy z beczkami transportowemu napełnionemi wodą.

Złowione ryby wybierają się z matni niewodu ka- 
cerzami i przenoszą się na wagę pokrytą płócienną pła­
chtą; po odważeniu przenoszą się w tejże płachcie do 
kadzi z wodą. do której ostrożnie się wpuszczają razem 
z p łachtą : dopiero przeniesione do beczki transportowej 
wpuszczają się do niej, a płachta odnosi się, znowa na 
wagę. Ta szala wagi, na której kładzie się płachta pod 
ryby, powinna być zrobiona z siatki drucianej, albo mieć 
dno podziurawione, aby woda mogła ściekać i nie powięk­
szać wagi. Oprócz ważenia, ryby się jeszcze liczą dla do­
kładniejszej kontroli.

Uboczne użytki z gospodarstwa stawowego są roz­
liczne; na pierwszern miejscu zamieścić wypada obsadze­
nie brzegów wierzbą koszykarską, której p łantacya znaczny 
przynosi dochód Jeśli rzeka lub strum ień zasilające staw 
mają wody poddostatkiem, można na otaczających staw 
łąkach urządzić -irygację.

N a dnach stawów, które przez długi szereg lat po­
zostawały pod wodą, gromadzi się szlam, a ten. po spu­
szczeniu stawu, użyty być może jako nawóz na sąsiednie 
pola lub łąki, po należytem jego odwodnieniu, co się naj­
lepiej daje uskutecznić przez kompostowanie.

Trzcina i sitowie, zarastające brzegi stawów, służą 
do trzcinowania ścian i sufitów, niekiedy do pokrywania 
dachów, a niezdatne do tych użytków na podściół.

Tatarak (acorus colamus) rosnący w wielkiej obfito­
ści na brzegach stawów, chociaż nie przedstawia wartości 
jako pasza, ponieważ go bydło ani w stanie świeżym, ani 
wysuszonym jeść nie chce, może być jednakże dołowa­
nym, a po przebyciu fermeutacyi staje się dobrym dla 
krów dojnych pokarmem, podług doświadczeń pewnego 
rolnika w Kosyi, który wiadomość o tein podał przed kilku 
laty w ruskiej „Gazecie Rolniczej" (ZiemieJielczęskajn Ga­
zeta) wydawanej w P e te rsburgu .  Należałoby p rzeprow a­
dzić szereg prób z dołowaniem tataraku, w celu przekona­
nia się, czy rzeczywiście się nadaje do takiego użytku.
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ROZMAITOŚCI.
S p r a w o z d a n i e  z prób z rozmaifemi gatunkami zie­

mniaków, sadzonych w7 Międzychodzie w r. 1889. Pod 
bezwarunkowo rówuemi warunkam i wysadzono w r. b. 
w Międzychodzie dziewięć odmian ziemniaków, z każdej 
po 1 cetnarze pod znacznik na jednem  i tein samem 
polu, oddzielając jednę  odmianę od drugiej szerokim pa­
sem mieszaniną obsianym. Pojedyncze kłąby nie były ró­
wnej wielkości, tein wyjaśniam różnicę zabranej roli przez 
pojedyncze odmiany, a te różnice były bardzo znaczne, 
bo gdy jednym  cetnarem „seedów “ i „imperatorów" ob­
sadzono 10 prętów [ J ,  to jeden ce tnar  „m agnum b o n u m “ 
wystarczył ua 23 p ię ty

ROLNICZY.

Niniejsza tabelka wykazuje ilość zebranych zie­
mniaków:

zabrały roli sprzęt
U m i a n a w prętach □ w funtach
1. Seedy 10 782
2. Im pera to r? 10 675
3. Rychliki 14 500
4. Daberskie 14 917
5, Kraińskie i 7 907
6. Saskie cebulki 1.8 945
7. Kanclerze 21 1202
8. Czarne. 22 940
9. M agnum bonuin 23 1200

P o d k u w a n ie  koni uporczywych da się uskutecznić 
w sposób nas tępujący: Obadwa uszy konia, czasem jedno 
już wystarczy, podkłada się pod uzdę w tein miejscu, gdzie 
leży na karku, przyciągnąwszy ją dość mocno. Niespo­
dzianka tej prostej sztuczki przy  zupełnie wolnym ruchu 
zwierzęcia wywołuje w niem szczególne ubezwładnienie, 
wskutek którego daje się najspokojniej okuć. Skoroby ta 
próba u koni krwi gorącej nie udała się odrazu. n a te n ­
czas zaleca się jeszcze zawieszenie chustki na głowę i 
uszy. „Jeszcze nie zdarzył mi się koń. znany z tego, że 
trudny  je s t  do podkucia," powiada polecający ten środek, 
„któryby nie dał się tym sposobem przywieść do spokoj­
nego stania przy kuciu.“ W każdym razie warto spróbo­
wać, gdyż ten środek prosty nie wymaga żadnych przy­
rządów, ani srogiego obchodzenia się, wskutek czego koń 
przy nas tępnych podkuwaniach stałby się jeszcze dzikszym.

W y w ó z  b y d ła  g a l i c y j s k ie g o  do S z w a j c a r y i .  W mie­
siącu listopadzie wysiała najcelniejsza stajnia opasowa 
wschód nio-galicyjska pana Regenstre if  w Tyśmienicy 180 
sztuk wołów dokładnie dopasionych przeważnie rasy b e r ­
neńskiej do Szwajcaryi via Bregenz pod adresem firmy De- 
gen; słyszeliśmy, że zaraz w następnym tygodniu miała ta 
sama firma wysłać swych ludzi, by urządzili rzeźnię w S ta­
nisławowie, celem wysyłki bitej wieprzowiny do Szwajca- 
ryi. Objaw ten nietylko świadczy o znakomitości opasu 
wT stajniach pana Regenstreif, ale razem dowodzi, że Ga- 
licya produkuje już teraz bydło rasowe i opasowe w ga­
tunku, jaki potrzebuje zagranica, mianowicie kraje, stawia­
jące najwyższe wymagania co do jakości mięsa. Sanockie 
okolice już  zdawna (od 8— 1.0 lat) wysyłają do Szląska 
i Morawy bydło użytkowe; cieszą nas te objawy uznania 
ze strony obcokrajowców7, nalożałoby tylko, ażeby sami 
producenci i interesowani w t  handlu  bydłem wszelkiemi 
możliwemi sposobami starali się odbyt ten ustalić, zwłasz­
cza. że jak nam mówiono, Szwajcarzy płacili znakomite ceny.

S ó l  d la  drobiu .  Mniemanie, że zwykła sól kuchenna  
zadawrana ptactwu domowem u powoduje wypadanie pierza, 
zostało dostatecznie przez doświadczenie stwierdzonem. 
W  rzeczy samej istnieje pewien związek pomiędzy pierzem 
ptaków a solą, czego dowodem, że gdy kury skubią i poły­
kają własne pierze, wtedy za dodaniem soli do karmy, 
odzwyczajają się od tego nałogu. Niektórzy hodowcy dro-
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bin dodają soli do karm y podczas pierzenia się ptactwa 
dla przyspieszenia zmiany upierzenia, gdyż w tedy stare 
pióra prędzej wypadają ustępując miejsca nowym.

P rzy  żywieniu gołębi sól odgrywa ważną rolę i 
ptaki te pozbawione soli, nie dobrze się hodują. Stąd na­
turalny wniosek, że i dla innego rodzaju drobiu sól może 
być pożyteczną. Im  wcześniej stare kury się pierzą, tem 
prędzej w jesieni zaczynają nieść jaja. Młode kury niosą 
się gdy już zupełnie wyrosną i dostaną nowe upierzenie. 
Dobrze je s t  zatem chwilę tę przyspieszyć, co się osiąga 
przez dostarczenie kurom swobodnego ruchu na świeżem 
powietrzu, dawaniem im za pokarm wszelkiego robactwa, 
potłuczonych skorup ostryg, oraz soli.

Łyżka soli, domieszana do karmy, wystarczy dla 
dwudziestu kur dziennie. Sól w przyrodzie znajduje się 
prawne wszędzie, być zatem może, iż drobne jej ilości za­
w ierają  się w każdym pokarmie, który kury znajdują. 
W  zimnej wszakże porze roku, kiedy kury trzym ane są 
w  zamknięciu, rzecz się inaczej przedstawia. W tedy mały 
dodatek soli nie będzie szkodliwym, ale owszem stać się 
może bardzo pożytecznym. Należy zatem sól stanowczo 
zaliczyć do przypraw potrzebnych dla drobiu.

W yw ó z  zb oża  z R osy i  p rzez  n a s z e  kom ory  w Ra- 
dziwiłowie i Podwołoczyskach wzmógł się w roku bieżą­
cym bardzo znacznie, w porównaniu z rokiem przeszłym. 
Od 1 stycznia do 1 października

w r. 1888 wynosił 246248 q (1509403 pudów) 
w r. 1889 669856  q (4086296  „ )

różnica więc doszła ogromnej cyfry 423108 cet. metr- 
in plus.

W ogóle wywiozła Eósya w okresie czasu wyżej 
nadmienionym

w r. 1888 58,821,000 t{ (359,090,204 pudów)
w r. 1889 68,780,000 q (297,795,488 „ )

czyli wywóz ogólny w czasie od 1 stycznia do 1 paź­
dziernika b. r. był okrągło o 10 milionów cet. m. m nie j­
szy niżeli w tym samym czasie w  r. 1888.

W y w ó z  m ięsa  z Galicyi do Wiednia wzmaga się, 
ponieważ wyrąb odbywa się podług  przepisów i mięso 
dostaje się na  g łów ną targowicę do W iednia w odpowie­
dniej formie. Obawy więc, że przepisy normujące sposób 
rozdzielania sztuk bydła staną się powodem upadku wy­
wozu nie ziściły się; m inisterstwo handlu  nie będzie więc 
żądać żadnych zmian w sposobie ekspedyowania na sta- 
cyach kolejowych. W okresie od 1 czerwca do 30 w rze­
śnia wywieziono z Galicyi o 90,667 kg. mięsa więcej, ni­
żeli w tym samym okresie czasu w roku przeszłym.

Zniżenie t a r y f  kolejowych dla t ran sp o r tu  karmy 
do Galicyi. Słyszeliśmy, że taryfy kolejowe dla transportu  
karmy , przedewszystkiem siana, mają być o 75 °/0 zmniej­
szone.
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Wiadomości handlowe.
K r a k ó w  31/12 Za 100 klg Pszenica biała od •—

do — : banatka od — do ■— czerwona od 8 '50 do 9 70 
Żyto od 8 ‘25 do 8 70. Jęczmień od 7'25 do 8 '50  Owies 
od 8.40 do 8'70 Wyka od — •—  do — •— . Groch od 
10'— do 12. — . Fasola od 10.—  do 1 2 '— . Rzepak zim. od —- —
do — ' — . Koniczyna czerwona od   - d o  — • — . biała
od —-•—  do — -—■ szwedzka od — ' — do — •— T a­
tarka od 6'50 do 7 '— . Proso od 5 50 do 6 '50. J a g ły  od
1.1 -— do 14' — . Siano od 4'50. do 5'— ; Słoma 2 '50 do
3 80 Ziemniaki od 1'80 do 2 '— . za 1 hktl. Spirytus z o  ̂
p łata na 95° Tral. hektolitei z łr  7 5 '— . Okowita z opłatą na 
hektoliter 80° Tral. złr 73 '— . Masło za 1 klg. 1 '10 do 1.20 
Kapusta od •—  do ■— za kopę.

T a r n ó w  27/12 Za 100 klg. Pszenica od '—  do 9 30 
Żyto od •—  do 8 20. Jęczmień od — '— do 8 '25 Owies 
od '— . do 8'20 Groch od — '—  do 10.25, Bób od — .—  
do 6'50 Tatarka od — •—  do 7 ’50. Proso od — •—  do 
5'50. Kukurudza od — ■— do 7'40. Ziemniaki od — •—■ 
do 1'80 Rzepak od — •—  do 17'50. Koniczyna od 4 5 '—  
do 46 '—  Siano od .—  do 3'40. Siano z koniczyny od •— 
do 4 '60. Słoma od •—-. do 3 20 Okowita za 1 litr — '80 
Masło za 1 klg. od — •—  do '85.

R z esz ó w  25/12 Za 100 klg. Pszenica od 8 '80 do 9'20. 
Żyto od 7'70 do 8 '15 Jęczmień od 7'50 do 8 '25  Owies 
od 7 -50 do 8'35. Groch od 7■—  do 8 '—  Bób od — '—  
do — '—-. Wyka od 5'80 do 6 25, Proso od — •—  do —-•—  
Tatarka od 6 '—  do 6'50. Rzepak od 16'—- do 16'50. Koniezy- 
ua od 35.— ' do 50. — . Chmiel od — .—  d o — .—  Okowita 
kontyng 10'25 Ziemniaki od •— do •— .

O G Ł O S Z E N IA .

Ogier Arab
po ojcu i matce bardzo szlachetnego pochodzenia, 31etni,

miary 15ej, złotogniady, pięknej budowy i bardzo łagodny,

jest w Klikowej stacya kolei T a r n ó w  do sprzedania. 
(4 - 4)

Poszukują posady:
Hządca z ukończoną akadem ią rolniczą 

i dwudziestokilkoletnią prak tyką z najehlubniej- 
szem poleceniem ze s trony Bedakcyi.

Rządca młody, żonaty, obeznany z teo- 
ryą i praktyką, z nąjlepszem poleceniem. 

Ekonomowie praktyczni, starsi i młodsi. 
Wiadomość w Red. „Tygodnika rolnicz.“ 

(4 - 5)
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons hippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem. A. Szyjewskiego-


